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Z  Tow, gorzelników polskich.

Sprawozdanie ze Zjazdu okręgowego
w Botszow cacn

od b ytego  w  dniu 7-go p aźd ziern ik a  1900.

Stosow nie do uchw ały  członków  Zja- 
zdu^okręgow ego  w Sadkach  w dniu 29-go 
kw ietn ia  br., odbył się ponow ny Zjazd w go­
rze ln i w B ołszow cach.

Po przyw itan iu  obecnych przez gospo­
d arza  i p rezesa T ow arzystw a, p. A. Jen ika , 
w ybrano przew odniczącym  posiedzenia  p. 
E ugen iusza  K isielińskiego, a sekretarzem  
p. F ran c iszk a  G uniew icza, a na ogólne ży­
czenie uczestników  rozpoczęto ten  Z jazd 
zw iedzeniem  gorzelni, od kilku dni będącej 
już  w ruchu.

Nie będę tu  . opisyw ał u rządzen ia  go­
rze ln i system u P au ck sch a  dc ciągłej desty- 
lacyi, k tóre  to bardzo  wielu kolegom jest 
znane, ani też nie będę opisyw ał m am pu- 
lacyi gorzelnianej p. Jen ik a , w całem  zna­
czeniu  tego słow a dobrej, ale na tom iast 
zaznaczam  z przyjem nością, iż znaleźliśm y 
w szędzie nadzw yczajną czystość, wzorowy 
ład  i porządek.

Po zw iedzeniu gorzelni urządziliśm y 
się dla naszego posiedzenia w sali a p a ra ­
towej i przystąpiliśm y do punktu  2-go p o ­
rządku  dziennego, t. j.: „W nioski członków 1'.

T u  spo tkała  nas n iem iła niespodzianka, 
gdyż p. B olesław  Jaw o rsk i, dotychczasow y 
skarbn ik  T ow arzystw a, podniósł w dłuższej 
przem ow ie swój żal do n iektórych człon­
ków  Tow arzystw a z pow odu zalegania ich 
z w kładkam i, przez co in te resa  T ow arzy­
stw a, a głów nie w ydaw nictw o „G orze in ika11 
m ocno n a  tem  cierpią, a dłużnicy na upom ­
n ien ia  osta tecznie  tw ierdzą , że albo nic nie 
w inni, albo nie tyle, o ile się ich upomina,

więc też sKarbnikostwo sta ło  mu się z tego 
pow odu n ieprzy jem nem  zajęciem , a że w do­
datku  na to b rak  m u czasu, więc składa 
w ręce p rezesa  sw oje książki i rachunki. 
Gdy żadne przedstaw ien ia  i persw azye 
nie odniosły pożądanego skutku, tedy na­
kłonił prezes p. J a n a  D om ańskiego  ze S ta ­
rego Sioła do objęcia  tego urzędu i oddał 
m u książki i rach u n k ; do dalszego p row a­
dzenia, a p. Jaw orsk iem u w yraził podzięko­
w anie za jego długoletnią i szczerą  p racę 
dla dobra T ow arzystw a.

Po za ła tw ien iu  tej spraw y przystąpiono 
do punktu  2-go, a m ian o w ic ie :

P . K isieliński proponuje uregulow anie 
w ydaw nictw a „G orzeinika* w ten sposób, 
aby ze względu n a  trudności finansow e 
w ydaw ane było to pism o tylko jako  mie­
sięcznik, a n ie  jako dw utygod ń k  i wnosi, 
aby prezes p. Jen ik  im ieniem  W ydziału  
T ow arzystw a porozum iał się w tvm  wzglę­
dzie z w ydaw cą p. Syniew skim .

W niosek ten  uchw alono.
P. K isieliński staw ia drugi w niosek  tej 

treści, aby prezes T ow arzystw a stosow ał się 
ściśle  do s ta tu tu  T ow arzystw a i uchw ały  
W alnego Z grom adzenia i żądał od każdego 
zgłaszającego się do Z arządu  o posadę, 
złożenia taksy w kwocie 20 K, a ew en tu a l­
nie w eksla n a  tę  kw otę z 3-m iesięcznem  
term inem  zapłaty , k tó ra  to taksa  zw róconą 
m u zostanie, jeżeli dotyczący p eten t posady 
przez T ow arzystw o nie o trzym a, a za śc ią­
ganie tych taks prezes m a być odpow ie­
dzialny.

Na to w yjaśn ił p rezes p. Jen ik , że nie 
zaw sze i nie od każdego członka m ożna 
pobrać taksę za  posadę, zdarzają  się b o ­
wiem  takie wypadki, że k toś telegrafuje 
o gorzelnika do Z arządu , a  Z arząd  rów nież 
telegraficznie w ysyła go na daną  posadę. 
T u  więc nie ma czasu  na staw ianie  w aru n ­
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ków i żąd an ia  taksy  naprzód, bo Z arząd  
je s t  zadowolony, jeże li sw em u zadaniu  m o­
ra ln ie  zadość uczynił, a op ła ta  taksy  w ta ­
kim w ypadku zależy od indyw idualności 
dotyczącego członka i wnosi, aby w takich 
i jfpodoDnych poszczególnych w ypadkach 
przysługiw ało m u praw o zniżenia lub z u ­
pełnego opuszczenia  taksy.

P o  dłuższej polem ice powyższy w niosek 
p. K isielińskiego z popraw ką p. Jen ik a  
uchw alono.

N astępnie podaje p. D om ański, że zau ­
w ażył n a  pew nym  Zjeździe, że jed en  z człon­
ków kry tykow ał prz6d pracodaw cą czynno 
ści m iejscow ego gorzelnika i żąda, aby Za 
rząd  stosow ał się ściśle w edług dotyczących 
sta tu tów . Na to  odpow iedział p. prezes, iż 
nic nie wie o tern, aby jakieś zażalenie 
tego rodzaju  do Z arządu  nadeszło , więc też 
i Z a rząd  nie m oże w tym względzie żadnych 
wniosków staw iać, bo gdzie nie m a sk a rż ą ­
cego, tam  nie m a sędziego.

D alsza uw aga p . D om ańskiego, sk iero­
w ana do prezesa, była tej tre śc i: „aby Z a ­
rząd  tylko takim  członkom  udzielał posady, 
którzy zupełnie odpow iadają sw em u powo 
łan iu  i są fachow ym i go rzeln ikam i“. Tu 
w yjaśnia p. Jen ik , iż gorzelnik, którego p. 
D. m a na myśli, je s t  m u oddaw na osobiście 
z bardzo  dobrej strony znany, a jeżeli k rążą 
o nim  jak ieś niepochlebne wersye, to  są  to 
tylko czcze i bezpodstaw ne gadaniny.

Jazda gorzelnika galicyjskiego do ParyZa
na wystawę światową w r. 1900.

Nie przypuściłby  n ikt w kom itecie pa­
ryskiej W ystaw y św iatow ej, że niefortunny 
o b ró t przedsiębiorstw - na tej w ystaw ie, bo 
w ielorakie bankructw o zw abi do P ary ża  
takiego gościa w ystaw ow ego, jakim by się 
bez tych w ypadków n ieła tw o byli mogli 
wykazać.

W skutek  w spom nianych zajść  sm u t­
nych pow sta ła  w jednym  z gorzelników  ga­
licyjskich obaw a, że finansow o ciężko do­
św iadczeni P aryżan ie  nie prędko  zechcą 
w przyszłości w ystaw iać i że ten, co na

P. K isieliński radzi, aby zaproszenia  
na Z jazdy przesełać  na podw ójnej k o res­
pondentce, by u ła tw ić  każdem u z zap ro szo ­
nych odpowiedź, czy przybędzie lub nie. 
To sam o odnosi się i do zap roszeń  lis to ­
wnych, a m ianow icie, aby u p raszać  o od­
powiedź.

P. P r o s o ł c w i c z  przem aw ia w im ie­
niu wdowy po gorzelniku ś. p. F ran c iszk u  
L ataw cu , o rozpisanie sk ładek  w celu z a ­
pomogi dla niej. Z ebrano  i złożono na ręce 
p rezesa  12 koron, k tóre tenże zaraz a d re ­
satce odesłał.

Na tern zakończono punk t 2-gi.
T eraz  w ygłosił p.j F ranciszek  G unie- 

wicz treściw y, ale dość w yczerpujący w ykład 
o fabrykacyi drożdży różnem i m etodam i, 
z k iórego obecni członkowie Z jazdu  po­
wzięli dokładne w yobrażenie o tej fabry­
kacyi i w uznaniu , że fabryka kra jow a 
w Podhorcach s ta ra  się dorów nać swym  
wyrobem  pierw szorzędnym  fabrykom  za­
granicznym  tego rodzaju , czyniąc obecnie 
znaczne in westye — podziękow ali serdecznie 
p. G uniew iczow i za  te w yjaśnienia, z ży­
czeniem : „Szczęść B o że !“ dla tej fabryki.

Na zaproszenie  p. G uniew icza, irnie 
niem  JW go pana b aro n a  J u lia n a  B runi- 
ckiego, uchw alono odbyć przyszły Zjazd 
w Podhorcach , w raz z członkam i okręgu 
przem yskiego, w połowie m iesiąca lis to ­
pada, zaś później Z jazd  tu tejszego okręgu 
u p. D om ańskiego w S tarem  Siole.

przyszłą w ystaw ę nie może długo czekać, 
żadnej nie zobaczy; postanow ił przeto  bez 
og lądan ia  się za jak im ikolw iek  urzędow em i 
subw encyam i odbyć pielgrzym kę do now o­
czesnej Mekki czy B abylonu, jak  kto chce, 
i postanuw ienie to przy pomocy subw en- 
cyi z pończochy swojej szanow nej, a lepszej 
połow icy w czyn w prow adził.

Tym . pończochow ą subw encyą zaopa­
trzonym  gościom W ystaw y paryskiej z r. 
1900 był piszący nin iejsze słow a i dlatego 
może najautentyczniejszy  dać opis swojej 
w ypraw y ku zbudow aniu  tych z pom iędzy 
k onfra tern i gorzelniczej, k tórzy „G orzel­
n ika" czytują.

D zieci nie m am  i nie m iałem , ro ­
dziny bliższej opatrzność  mi także m ieć
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P o  w yczerpaniu  rozm aitych  jeszcze 
dyskusyi i luźnych pogadanek, przew odu 
czący  zam yka posiedzenie z życzeniem  ja k  
najw iększych  korzyści z tych obrad  i „do 
miłego w idzenia!" —  poczem  gospodarz, p 
Jen ik , podziękow ał obecnym  za stosunkow o 
liczny udział, a jeszcze w ięcej za tak  go­
rące zajm ow anie się sp raw am i T ow arzystw a 
ij jego rozw oju, z ży czen iem : „Szczęść
B o że !“ naszej pracy.

Przyjem nym  a niespodziew anym  epilo- 
logiem tego Z jazdu  było odfotografow anie 
grupy uczestn ików  przez am atora-fotografa, 
kolegę p. G uniew icza. E. Kisieliński.

Proso jako  najlepszy m a te ry a ł n a  M ,

P osp ieszam  podzielić się w iadom ocią , 
że podług dośw iadczeń kilku gorzelników 
rosyjskich, słód z p rosa daje n iespodziew a­
nie św ietne w ydajności sp iry tusu  i dlatego 
radzę czytelnikom  „G orzeIn ika“ wszelkich 
dołożyć s ta rań , aby ten p rodukt do w yrobu 
słodu uzyskać, aby się nie pozbaw ić korzy­
ści, jak ie  ów słód daje. Jed en  z rosyjskich  
gorzelników  o trzym ał przy słodzie jęczm ien­
nym  i zac ie rach  czysto kartoflanych odfer­
m entow anie na 2 — l 1/ /  Bali., a przy słodzie 
z p rosa odferm entow anie na 1 do 0,5° Bali. 
i odpow iednio w iększe w ydajności spiry tusu . 
T enże sam  gorzelnik o trzym ał przy zacie­
rach  w połowie z kukurudzy i w połowie 
z p ro sa  i przy jęczm iennym  słodzie odfer-

nie pozw oliła ; nic w ięc dziw nego, ze zdo­
ła łem  w zaw odzie gorzelniczym  zebrać 
(a raczej zdo łała  to uczynić m oja m a ł­
żonka) pew ien fundusik  na starość i na 
wypadek.

T akim  w ypadkiem  była W ystaw a i re- 
lacye o niej w dziennikach.

Połow ica m oja lubi s łuchać  opow ia­
d ań ; to też znając mój ta le n t n arra to rsk i 
mogła być pew ną, że będzie m iała  co s łu ­
chać przez ca łą  przyszłą  kam panię, p o d ­
czas szarej godziny, gdy osta tn i odpęd 
dzienny skończy się  i w budzie gorzeln ia­
nej p rzestan ie  huczyć. Bez długich cere ­
gieli zgodziła się na udzielenie mi urlopu 
i subw encyi pod w arunkiem  — no ale to 
do rzeczy nie należy.

i
m ontow anie na 0,2 — 0,3° Bal. i 45 sto p n  
w iadrow ych z puda zboża. P rzy  użyciu 
słodu w połow ie z p rosa  i w połow ie z j ę ­
czm ienia o trzym ał odferm entow anie do 0° 
i w ydajność z puda 46". W reszcie przy 
użyciu słodu w yłącznie z p rosa o trzym ał 
odferm entow anie n a  5/ ,0° poniżej ze ra  i wy­
dajność sp iry tusu  47,5 — 47,7° w iadrow ych 
stopni z puda, czyli z kg. zboża 35,9°.

P rzy  tem  ilość słodu z prosa przy p rz e ro ­
bie 15 procentow ych kartofli zm niejszono 
niesłychanie, bo do P /Z /o  na ilość kartofli.

Powyższe rezu lta ty  przem aw iają  zu p e ł­
nie do mego przekonan ia  i dziw ić się w y­
pada, że dotychczas użycia prosa na słód 
zan iedbyw ano, a próbow ano na ten  cel 
w szelkie ga tunki zboża, naw et tak  nieod­
pow iedni m ateryał, jak  kukurudza.

Tym czasem  proso zdaje się być, i to 
z teoretycznych  względów, idealnym  m ate- 
ryałem  na w yrób słodu z następu jących  
względów.

Podług m oich dotychczasow ych prób 
każde ziarno, bez względu na jego gatunek 
i bez w zględu na jego w ielkość, w ytw arza  
w pew nym  czasie i okresie rostkow ania  
jednakow ą ilość d iastazy. S iąd też przy 
berlińskim  konkursie  na  najlepszy słód ta ­
kim okazał się te n ,  k tóry  był z najm uiej- 
szego zdrow ego z ia rn a  w yprodukow any, 
gdyż z iarna  tego sz ła  najw iększa liczba La 
pew ną wagę, więc w  w adze tej najw iększa 
zaw ierała  się ilość diastazy.

P ierw szą  moją stacyą ńa drodze ao 
P ary ża  była nasza galicyjska m etropolia, 
tu  bowiem zasięgałem  inform acyj, co do 
tego, ja k  jechać, co b rać  na drogę i co 
najpilniej zw iedzać. T u  też odebrałem  
pierw sze lekcye języka francuskiego.

Pom im o starości mej głowy wlazło 
w n ią  jeszcze k ilkanaście słów, k tóre  m iały 
mi w ystarczyć przy zaspaka jan iu  w P a ­
ryżu potrzeb życiow ych; rozm óvrki lu k su ­
sowe ja k  bon jo u r  (dzień dobry), U fa it  
bectu temps (m am y pogodę), itd. m iałem  d ru ­
kow ane w kieszeni. Z resz tą  byłem  praw ie 
pewny, że d la  jednego  tylko gorzelnika, 
choćby naw et galicyjskiego nie urządzą  
oficyalnego przyjęcia, że odpadnie  zatem  
potrzeba w ygłaszania m ówek w francuzkim
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Stąd  też z ow sianym  słodem  otrzym ują 
bardzo  dobre rezu lta ty , bo z ia rn a  ow sa 
znacznie są  lżejsze od jęczm ienia, w iększa 
więc ich liczba po trzebna na  pew ną wagę 
i w w adze tej je s t  więcej d iastazy , niż 
w m ałej ilości cięższych z iarn  jęczm ien ia . 
N a dobroć słodu  z ow sa w pływ a podw ójny 
p łaszcz z łuski, k tó ra  chroni ziarno od k a ­
leczenia  i pleśni.

Słód z kukurudzy jest najn ieracyonai- 
niejszy, gdyż, pom inąw szy wzgląd, że Dar- 
dzo długiego czasu w ym aga do rostkow ania , 
na  wagę daje najm niej d iastazy, gdyż w je d ­
nostce wagowej najm niej się stosunkow o 
z ia rn  znajduje.

P roso  w reszcie, będąc ze w szystkich 
zbóż najm niejszem  i najlżejszem , wym aga 
n a  jednostkę wagową najw ięcej ziarn, na j­
więcej w ięc daje d iastazy . To nam  tłóm a- 
czy, dlaczego s ł o d u  z p r o s a  cztery razy 
m niej do cukrow ania potrzeba, niż słodu 
z jęczm ienia, t. j. 1,25% , zam iast 5 %  w s to ­
sunku  do w a g i  k a r t o f l i .

Z p rosa słód dlatego tak  korzystne, 
ja k  wyżej przedstaw iłem , daje oprocen to ­
w anie , poniew aż wiele w sobie zaw iera 
d iastazy  i poniew aż słód ten  zaw iera  m i­
n im alne ilości szkodliw ych baktery i, gdyż 
z iarno  prosa, będąc  o toczone łuską, nie 
pleśnieje, bo je s t  zabezpieczonem  od do­
stępu  szkodliw ych ferm entów . A poniew aż 
tego słodu  używam y tak  stosunkow o mało, 
w ięc ilość szkodliw ych ferm entów , w pro-
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w adzonych ze słodem  z p rosa do drożdży 
i zacieru , reduku je  się do nikłych ro z­
m iarów .

Jeśli przyjm iem y, że zaciery , zrobione 
ze słodem  z prosa dadzą  tylko na  1U 0 
lepsze odferm entow anie, korzyści s tąd  o trzy­
m am y tak  wielkie, że żadna, choćby bardzo 
w ysoka cena  p rosa  od jego użycia pow strzy ­
m ywać nas nie pow inna. I ie  zaś Każdy 
w danych  w arunkach  osiągnie korzyści, me 
trudno  wyliczyć, pom nąc, że jeden stop ień  
odferm entow anego cukru  daje 0,54 stopn ia  
sp iry tusu .

Pozostaje mi więc tylko opisać sposób 
w yrobu słodu z prosa:

P roso  moczy się l l/2— 2 doby, przy- 
czem  rów nież s ta ran n ie , ja k  przy każdem  
innem  zbożu, należy z iarno  przem yć 
i spfaw ki sia tką  zabrać , albo sp łukać, n a ­
puściw szy wody p ełną  zalew nię. N astępnie 
w yrzuca się z iarno  na tok słodow ni, n a j­
dogodniej w d rew n iauą  ram ę odpow iednich 
rozm iarów  i na  70 cm. wysoko, aby się 
ku liste  z iarno  po toku nie rozpierzchało. 
W takiej kupie leży słód 4— 6 dni, dopóki 
się nie zagrzeje do 18° R, poczem rozście­
lam y sztukę na 6 cali g ru b o , szuflujem y 
2 —3 razy dziennie, pilnie śledząc, aby się 
tem p era tu ra  ponad  17° R nie podnosiła lecz 
opadała, ile m ożności do 12° R  stopniow o. 
Na ten  cel należy sz tukę  coraz cieniej i czę­
ściej ro z k ła d a ć , t a k , że w końcu otrzy­
m am y m oże grzędy nie wyższe, jak  2 cale.

ję z y k u ; słownik w kieszeni m ógł dlatego 
w ystarczyć. Gfdy m i zas czasem" przele­
cia ła  przez głow ę myśl „a  nuż no będzie 
inaczej, niż przepuszczasz, w szak djabeł 
nie śp i?  a nuż no się dow iedzą, że przy­
jeżdżasz  i p ar force zaciągną na ja k ą  ucztę 
co będzie w tedy z tobą i tw oim  s ło w n i­
kiem  w k ieszeni? W tedy, m ówiłem  sobie 
w tedy — będę m iał odwagę. J a k ą  odwagę, 
czy do w ygłoszenia m owy, czy do ucieczki, 
z tego nie zdaw ałem  sobie spraw y, m yś­
lałem  ogólnie o odw adze w iedząc, że ona 
je d n a  uw aln ia  człow ieka z ciężkich opres- 
syj, tak  lub owak, A, że mi jej nie z a b ra ­
knie nie w ątpiłem  ani na chwilę, w szak 
jestem  Polakiem .

O dw aga nie w ym arła  w nas dotych­
czas, na  co oprócz sam ego w yjazdu mego 
na w ystaw ę rnam y liczne inne dowcdy.

Nie będę mówić o tak ich  ja k  bezczel­
nie odw ażne sprzedaw anie Niem com  o jcow i­
zny w P oznańsk iem  lub n iem niej odw ażne 
zgadzanie się na wszystko, co chcą W ęgrzy 
Niemcy, C zesi i td. w A ustryi, bo do w iel­
kiej polityki mnie gorzelnikow i nie m ieszać 
się, w spom nę tu  tylko o odw adze naszej, 
z jak ą  wobec rozm aitych  czynników  bro­
nim y naszego przem ysłu  gorzelniczego. Nie 
dziw  leż, że się takim i sukcesam i cieszym y 
jak  najnow szym  przydziałem  kontyngentu  
i h isto ryą, p rzydział ten  poprzedzający.

Z aopatrzyw szy  się w okrężny bilet 
jazd y  w yruszyłem  pew nego upalnego wie-
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R ostkow anie trw a  12 — 14 dni, przy- 
czem  koi żonek m a 1 % — 2 centym etrów  
d/ugości, listk i zaś około 2 m ilim etrów . 
S /ód z p rosa rzadko  pleśnieje, rostk i pozo­
s ta ją  św ieże, s/ód m a wygląd srebrzysto- 
puszysty , nieco żo/taw y. W  czasie rostko- 
w ania należy sztuki sk rap iać , bo nie każde 
z iarno  w ciągu 2 dni dosta teczn ie  nam oknie, 
a d/użej moczyć ja k  2 doby je s t n iebezpie­
cznie, bo n iek tóre  z ia rn a  mogą przem oknąć 
i te  przy ciep/ej stosunkow o tem p era tu rze  
ro stkow ania  Zatwo podlegają pleśnieniu  
i gniciu. Przy niższych tem p era tu rach  lub 
w krótszym  czasie, od wyżej podanego, 
słodu z p rosa w yrostkow ać się nie da. 
Chcąc prow adzić przy niskich te m p e ra tu ­
rach  rostkow anie, trzebaby  m ieć bardzo  
obszerną s/odow nię, jak ie  tylko w P oznań­
ski em spotkać m ożna.

Przy użyciu s/odu  z p rosa podnoszono 
bez szkody tem p era tu rę  cukrow ania naw et 
do 55° R ! J e ś li zachodzi obaw a, ażeby 
z p rosa  Zuska nie zapychała  ap a ra tu  desty ­
lacyjnego, należy rostkow ać obok prosa 
jęczm ień, albo żyto i używać s/odu  z prosa 
w połow ie, albo 1/3 całej ilości, chociaż 
przy słodzie z sam ego p rosa odferm ento­
w anie byw a najdoskonalsze. J e ś li m ożna, 
dobrze je s t  proso o darte  z łuski przed z a - ' 
m oczeniem  usunąć za pom ocą odpow iednich 
młynków lub sit. F. Turkoioski.
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Z Sekcyi technicznej
IX, Zjazdu lekarz?  i przyrodników polskich

w  K rak o w ie  1900.

K ilkakro tn ie  już m ieliśm y sposobność 
zw rócić uw agę naszych przedsiębiorców  
gorzelń, że m nożą się oznaki na w idno­
kręgu, zapow iadające rychłe poddanie g o ­
rzelń pod nadzór in spek to ra tu  p rzem ysło ­
wego. W zyw aliśm y przy tej sposobności 
przedsiębiorców  do zastanow ien ia  się nad 
tym i oznakam i i p rzerab ian ia  p r z y  s p o ­
s o b n o ś c i ,  gdy to nie wiele kosztu je , sw ych 
gorzelń  tak, aby one w istocie odpow iadały 
w ym aganiom  w ładzy przem ysłow ej.

D ziś znow u m am y sposobność podzie­
lenia się z czyteln ikam i jednym  z objaw ów  
niezadow olenia ze stan u  naszych gorzelń. 
Niechby on znow u przysłuży ł za sk u teczne  
„m em ento".

Na IX . Zjeździe lekarzy i p”zyrodników  
polskich w K rakow ie, odbytym  w sierpniu
b. r., m iał Inżyn ier A leksander A delm ann,
c. k. Insp. gorzelń  ze S tan isław ow a, odczyt 
o b y g i e n i e  i z a b e z p i e c z e n i u  o d  
w y p a d k ó w  w d r o ż d ż o w n i a c h  g o ­
r z e l n i a c h  — następu jącej tre śc i:

r H ygiena w przem yśle gorzelnianym , to 
sp raw a  dotychczas odłogiem  leżąca, a p rze­
cież należałoby  się n ią  zająć ze względu 
na bardzo silny razw ój tego przem ysłu , tak  
w G alicyi, jak  też w innych k ra jach  koron­
nych w A usrryi. W  Galicyi w tej gałęzi

czora ze Lw ow a. P rzedzia ł w wagonie był 
nabity podróżnym i. Było nas 13, a w tern 
10 izraelitów . Jakko lw iek  w każdej po­
dróży po kraju m iałem  tow arzystw o tych 
w spółm ieszkańców  naszych w G alicyi i to 
nie raz  m oże jeszcze  liczniejsze, to jakoś 
dopiero te raz  zastanow iłem  się nad tym 
dziw nym  faktem , że gdy izraelici stanow ią 
coś tylko 7%  całej liczby m ieszkańców  to, 
na  w szystkich podróżnych w Galicyi bę­
dzie ich 70- -80%; jeżeli nie więcej. Oczyw i­
sta  rzecz, pom yślałem  tru d n ią  się handlem  
przew ażnie  i dlatego to tak  snu ją  się po 
kra ju  i to nie tylko koleją że lazn ą , lecz 
także konno lub  też pieszo.

Politycznej karyery  w pow iecie robić 
nigdy nie m yślałem , p ieniędzy pożyczać

nie potrzebow ałem , a z posady nigdy m nie 
żyd nie w yforow ał, dlatego nie po trzebo­
w ałem  dotychczas być an ty sem itą ; pom im o 
to nie mogłem  się te raz  oprzeć uczuciu 
żalu do w szystk ich  tych  handlarzy, które 
pow stało w e m nie nie dlatego, że tam  cza ­
sem  jed en  lub drugi okpi goja i to bez 
względu na  to, czy je s t on prostodusznym  
chłopkiem , czy też h ”anią lub k s ię c ie m ; 
„h an d e l to uprzyw ilejow ane okpiw anie", 
ja k  tam  gdzieś, kiedyś jak iś m yśliciel po­
w iedział, nie m ożna p rzeto  do zaw odow ca 
mieć żalu, że swój zaw ód w edług w szel­
kich p raw ideł sztuki wykonuje. Żal m .iie 
przejął dlatego, że żydzi opanow aw szy h an ­
d e l, uniem ożliw ili naszym  zajęcie się tym  
zaw odem , uniem ożliw ili pow stan ie  w ielkiego



4 6  Z Sekcyi technicznej IX. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie. N r . 7.

przem ysłu  pracuje  około 6500 robotników , 
co stanow i 1%<> całej ludności, robotnicy 
owi są  pozbaw ieni najprym ityw niejszych  
w arunków  hygienicznych, a chociaż dat s ta ­
tystycznych co do rozw ielm oźnien ia się 
chorób, w ynikających ze złego s tan u  zak ła­
dów przem ysłow ych, nie posiadam y, jednak  
z pokrew nego działu, tj. z grupy, rafineryi 
sp iry tusu , drożdżow ni i b row arów ; sądzić 
m ożna, że a san acy a  gorzelń je s t  rzeczą 
w ym agającą więcej opieki od spo łeczeństw a 
i Państw a, jak  to dotychczas m iało m iejsce. 
W iadom ości sta tystyczne, w ydaw ane przez 
m in isterstw o  sp raw  w ew nętrznych , w yka­
zują, że w  latach 91 —95 było rocznie cho­
rych przeciętnie na  100— 66.1, zas w ypad­
ków  śm ierci 1.87, w grupie wyżej w spom ­
nianej. N ajw yższy procent chorych  wypada 
na fabryki d ru tu , hu ty , walcowni, zaś wy­
padki śm ierc i najczęstsze  w przem yśle 
ośw ietlenia. P c  naszych gorzeln iach można 
się spodziew ać taniego sam ego stopnia 
śm iertelności, poniew aż są brudniejsze, go­
rzej u trzym yw ane i w żadnym  w ypadku 
nie dbają o wygodę i potrzeby robo tn ika.

T en  o s ta tn i nie ma m iejsca na nocleg, 
na zjadan ie  obiadu, który najczęściej sk ład a  
się z chleba i wódki, a  ciężka p raca , trw a ­
jąca  przeszło 12 godzin, w ym agałaby le­
pszych w arunków  bytu. Sam a p raca  nie 
szkodzi robotnikow i, ale zaraża  się on 
w dychiw aniem  pow ietrza, kw asem  w ęglo­
w ym , zanieczyszczonego i zm ięszanego

handlu polskiego, a co za tem  idzie, po ■ 
średnio  utrudnili rozwój gw ałtow nie po trze­
bnego nam przem ysłu .

Z żalem  tym zw ierzyłem  się przed je ­
dnym  z moich tow arzyszów  podróży głośno, 
tak, że usłyszał to  obok siedzący, pow ażny 
siw ą już  brodę posiadający pasażer w czy­
stej atłasow ej bekieszy. R uszył ja rm ułką  , 
sk łoniw szy się nieco w naszą stronę  i rz ek ł:

O dzyw am  się do P anów  nie d la te g o , 
jakobym  się o b raz ił, n u , bo niem a czego; 
lubię tylko ro zp raw iać , ja k  my wszyscy 
żydzi, i jeżeli pozwolicie, to pow iem  W am , 
panow ie , że nasi ojcowie uratow ali W a s , 
coście się handlem  brzydzili, od zgerm ani- 
zow ania. Gdyby nie daw ny żyd, byłby w a­
sze m iasta  i m iasteczka powoli zalał Nie-

z o lejkam i fuzlowym i, w ydobyw ającym i się 
przy destylacyi sp iry tu su ; szkodzić rnu także 
może zbyt w ysoka tem p era tu ra  izby a p a ­
ratow ej. W enty lacya dobra może usunąć 
to n iebezpieczeństw o. D la sąsiadujących  
z gorzelnią szkodliw e są także wody odp ły ­
w ow e, zaw iera jące  m aterye o rg an iczn e ; 
przed w puszczeniem  do potoków  należy je  
oczyszczać odpow iednio.

R obotn ik  w gorzelni n a raża  się nie- 
tylko na u tra tę  zdrow ia z pow odu złych  
w arunków  hygienicznych, ale grożą m u także 
wypadki, a za  niem i i śm ierć. Tow . ubezp. 
od w ypadków  na Galicyę i B ukow inę wy­
kazało, że na  23823 pracu jących  w gorzel­
niach uległo w ypadkom  31; śm ierć  poniosło 
7, czyń na 1000 ubezpieczonych  p rzy p ad ­
ków śm ierci było 2%-

W całej in d u stry i chem icznej w N iem ­
czech było na  1000 ubezpieczonych 0.76, 
a w A ustryi 1.87 w ypadków  z w ynikiem  
śm iertelnym . D ow odzi to, że nasze gorzel­
nie pod względem zabezpieczeń najgorsze 
m iejsce zajm ują.

Z p rak tyki przekonałem  się, że n a j­
częstsze w ypadki są  spow odow ane przez 
eksplozyę parn ików , kotłów  odpędowych 
drew nianych i upadek  do naczyń, zaw iera­
jących  w yw ar o tem pera tu rze  90°G. Śm ierć 
pow oduje w tedy oparzenie. Chcąc więc 
zm niejszyć ilość wypadków, n a le ż y :

1) parn ik i poddaw ać próbom  na c i­
śnienie, zakazać używ ania kotłów  odpędo-

miec. Ż yda zwyczajów, obyczajów  i zepsutej 
mowy nie mogliście przy jąć  i nigdy me 
przyjm iecie, N iem iec jed n ak  byłby w am  im ­
ponow ał, ta k , ja k  w P oznańsk iem  i P ru- 
siech dziś im ponuje i dlatego bylibyście 
w Polsce niem czyzną tak  p rzesiąk n ę li, ja k  
się to stało  w zaborze pruskim .

C zułem , że rozum ow anie starego nie 
we w szystkiem  je s t  w łaściw e, nie w iedzia­
łem je d n a k , gdzie były "słabe strony  jego 
wywodów.

O statn i a rg u m en t co do p rzesiąknięcia  
n iem czyzną wielu z b raci Poznańczyków  
trafi! mi jed n ak  po części do p rzek o n an ia , 
bo sam  znałem  bardzo wielu gorzeiników  
n. p., u k tórych nie było nic ponad n ie ­
m iecką sztukę gorzelniczą. Niem ieccy na-
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wych d rew nianych , a  naczynie , m ieszczące 
w sobie w yw ar, um ieścić tak, aby un ie­
m ożliw ić w padnięcie robo tn ika  do takow ych. 
W tym  celu przydałoby się zak ładać  w A u- 
stry i rady przem ysłow e, k tóreby czuw ały 
nad  naieżytem  p rzestrzegan iem  i były n ie ­
jak o  opieką d la  robotn ików , zajętych  w p ra ­
cow niach ; rady te  sk ładać  by się powinny 
w  części z przedsiębiorców , a  w części 
i z pracow ników  sam ych.

2) T rzebaby także utw orzyć posady 
lekarzy  fabrycznych, którzyby w pew nych 
odstępach  czasu kontrolow ali także zak łady  
fabryczne, badali robotników , czy daną 
pracę m ogą w ykonyw ać bez uszczerbku  dla 
zdrow ia.

3) Od czasu  do czasu należałoby u rz ą ­
dzać w ystaw y w celu pouczenia, w jaki 
sposób należy przyrządy zabezpieczać i jak ie  
u lepszen ia  na  tem  polu poczyniono. W re ­
szcie uw ażam  za konieczne zaprow adzen ie  
w ykładów  „h igony  przem ysłow ej" w szko­
łach  politechnicznych, by technicy, ukoń­
czywszy zakład naukow y, przygotow ani byli 
do praktykow ania higieny w życiu , co by­
łoby ogrom nie doniosłem  przy budow aniu  
nowych lub p rzerab ian iu  sta rych  fabryk, 
bo zapew niałoby większy k ap ita ł zdrow ia, 
a tem  sam em  w zm ocnioną zdolność do 
pracy robotnika".

Po ukończonym  odczycie odbyła się 
następ u jąca  dyskusya:

Prof. S t e i n g r a b e r  proponuje rezo- 
lucyę w myśl odczytu prelegenta.

uczyciele gorzeln ictw a najm ądrzejsi, b erliń ­
sk a  szkoła  n a jle p sz a , ap a ra ty  P auckscha  
coś nieprześcignionego, tabele do wagi Rei- 
m anna w niem ieckim  języku lepsze, aniżeli 
te sam e w polskim , a naw et te rm om etr ber­
liński lepszy, aniżeli wszystkie inne. P ru sk a  
zarozum iałość i b u ta  jak  .trucizna w siąkła 
w słabe  jednostk i p o lsk ie , k tó re  naw et do 
niem ieckich tow arzystw  gorzelniczych n a ­
leżą, niew iedząc o tem , że i m y m ieli k ie­
dyś św ietn iejsze czasy, żeśm y się także n ie­
m ało przyczynili do postępu praktyki i że 
niegdyś n iejeden  Niemiec do Polski w y­
jeżdżał, aby się gorzeln ictw a nauczyć.

(C. d. n.)

Inż . L i b a ń s k i  proponuje zw iększenie  
sił in spek to ra tu  rządow ego.

P re legen t k ładzie  szczególny nacisk  na 
w ykłady higieny w przem ysłow ych zak ła ­
dach technicznych.

Inż. K a c z m a r s k i  proponuje w ejść 
z p rzedstaw ien iem  do rządu , aby zostały  
naznaczone prem ie dla gorzeln i wzorowo 
urządzonych.

Prof. S t e i n g r a b e r  uw aża, iż fiskal­
nie p rzeprow adzić  się tego nie d a ; prem ie 
odpow iednie prak tycznie rzecz bronią, n a ­
leżałoby raczej w yznaczać z funduszów  
k ra jow ych ; p roponuje  też w ystąpić z akcyą 
w dwóch k ierunkach  do w ładz i do T ow a­
rzystw a gorzelniczego.

Inż. K a c z m a r s k i  zaznacza, iż p re­
mie są  stosow ane w A u s try i, nie sądzi 
więc, by fiskalnie przeprow adzić  one się 
nie dały.

W m yśl powyższych w niosków  zosta ła  
w ypracow ani rezolucya, k tó rą  jednogłośn ie  
sekcya przyjęła.

R e z o l u c y a  1.
W celu poprawy stosunków higienicznych 

w gorzelniach i  drożdżarniach, tudzież w celu 
zmniejszenia wypadków nieszczęśliwych i  cho­
rób z tychże, których c y f r y  statystyczne sq 
w Galicy i niestosunk.owo wysokie, uchwaliła 
sekcya techniczna na wniosek c. k. inspektora  
techn kontr. A leksandra Aclehnanna:

„ Uprasza się Prezyclyum I X .  Z ja zd u  
lekarzy i  przyrodników  w K rakowie o podję­
cie u toladz właściwych odpowiednich kro­
ków, a b y :

1. kierownikami gorzelń i  d rożdżam i 
(gorzelnikami'), tudzież m aszynistam i i pa la ­
czami mogły być tylko osoby, które się w y­
każą świadectwem ukończonej szkoły gorzel- 
niczej, względnie ukończonego kursu  fa ch o ­
wego z  postępem co n a jm n ie j dostatecznym;

2. ustanowiono rady przemysłowe, z ło ­
żone po połowie z  pracodaicców i pracow ni­
ków gorzelnianych, któreby rozstrzygały sprawy 
dotyczące prowadzenia w gorzelniach i  droż­
d ża m i ach urządzeń , zmierzających do zabez­
pieczenia robotników przed  w ypadkam i, wo- 
góle do zabezpieczenia ich zdrow ia;

3. zaprowadzono peryoclyczny dozór le­
karski w gorzelniach i dr ożdżar ni ach;
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4. postarano się o odpowiedne fundusze  
na  premiowanie wzorowo urządzonych gorzelń 
i  d ro żd ża m i“.

R e z o l u c y a  2.

W  celu usunięcia licznych nieszczęśliwych 
wypadków w zakładach przem ysłowych, w celu 
zapobieżenia licznym  chorobom robotników, 
spowodowanym ich zawodem, uchwaliła sekcya 
techniczna Z jazdu  na  wniosek p p . c. k. insp. 
A l. Adelm anna i  inżyniera L ibańskiego:

„U prasza się P rezydyum  I X .  Z ja zd u  
lekarzy i p rzyrodników  w Krakowie  o przed­
sięwzięcie odpowiednich kroków, a b y :

1. urządzano od czasu do czasu w y­
stawy przyrządów , służących do zabezpiecze­
nia  robotników przed nieszczęśliwymi w ypad­
kami, w celu pouczenia interesowanych o ich 
d zia ła n iu ;

2. dążono do ustanow i nia na politechni­
kach i iv szkołach przem ysłowych katedry  
higieny przem ysłow ej;

3. postarano się o powiększenie personalu
c. k. inspektoratu przemysłowego ' .

Część ekonomiczna.
Z m ia n y  w  z a k u p ie  o k o w ity  d la  

s k a r b u  w  R o sy i. Przytaczaliśmy niejedno­
krotnie na tem miejsca skargi ziemian na nie­
dogodność obowiązującego dotychczas sposobu 
zakupu okowity na potrzeby skarbowej sprze­
daży trunków. Niedogodność ta polegała głów­
nie na tem, iż tylko “/3 rocznego zapotrzebo­
wania spirytusu w danym okręgu nabywane 
były u producentów miejscowych po cenach 
z góry oznaczonych przez ministerstwo skarbu, 
resztę zaś potrzebnej okowity nabywano w dro­
dze licytacyj in  minus, co otwierało szerokie 
pole dla zmów, na których najgorzej wycho­
dzili zazwyczaj właściciele gorzelni rolniczych. 
Szczęśliwy wyjątek pod tym względem stano­
wiły tylko gorzelnie małe, wytwarzające nie 
więcej nad 5 tysięcy wiader okowity, których 
cała prodakcya nabywana była bezpośrednio do 
skarba.

Otóż obecnie wydane zostały przepisy, za­
prowadzające zmiany w sposobie zakupn oko­
wity dla skarbu, zmierzające właśnie do usu­
nięcia, a przynajmniej zmniejszenia powyższych 
niedogodności. Przedewszystkiem więc ilość 
spirytusu, kupowanego po cenach stałych, zwię­
kszoną została do */3 ogólnego zapotrzebowania, 
a następnie zagwarantowano, iż z każdej go-
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rzelni skarb nabywa po cenach stałych: w gu­
berniach Królestwa Polskiego, kraju północno- 
zachodniego, nadbałtyckiego i północnych — po 
10 tys. wiaaer, w guberniach południowo - za­
chodnich i małorosyjskich — po 15 tys. wiader, 
w guberniach południowych i południowo-wscho­
dnich — po 20 tys. wiader, wreszcie we wscho­
dnich i środkowych — po 25 tys. wiader. 
Oprócz tego, w celu przyjścia ż pomocą wła­
ścicielom gorzelni mniejszych, nie posiadających 
dostatecznych środków obrotowych, nowe prze­
pisy zezwalają na wydawanie zaliczek, oraz 
na przyjmowanie do skarba po cenach stałych 
resztek spirytusu, nie przenoszących 1000 
wiader.

Zmiany powyższe stanowią niewątpliwy 
krok naprzód i przyniosą ziemiaństwu korzyści 
dość znaczno. Słabi* jednak ich stroną jest, jak  
słusznie zaznacza to „Kijewlanin11, ów podział 
państwa na okręgi, z wyznaczeniem dla nich 
rozmaitych noiui ilości okowity, nabywanej dla 
skarbr po cenach stałych. Dlaczego bowiem 
gpbernie południowe i wschodnie, z natury 
więcej uposażone i mniej odczuwające potrzebę 
produkcyi gorzelanej dla celów rolniczych, ko 
rzystać mają z przywileju dostawy dla skarba 
większej ilości wiader okowity, niż n. p. kraj 
północno-zachodni, gdzie bez gorzelni gospo­
darstwo intensywne jest prawie niemożbwe? 
Byłoby więc, zdaniem tego dziennnika, pożą­
dane zrównanie pod tym względem wszystkich 
okręgów państwa.

Kwestya powyższa traciłaby doniosłość, 
gdyby spożycie spirytusu mogło być zwiększone. 
Osiągnąć ten cel można byłoby łatwo przez 
większe zastosowanie spirytusu w przemyśle, 
oraz jako opału, ale dlatego trzeba zwolnić 
taki spirytus od opłaty akcyzy, podnoszącej 
cenę jego o 300 proc. Dotychczas jeduak kwe­
stya denaturalizacyi spirytusu nie robi a nas 
postępów, a bez tego o algach akcyzowych nie 

■może być mowy.
Tymczasem użycie spirytusu jako paliwa 

mogłoby, przynajmniej w niektórych przedsię­
biorstwach, wymagających ognia bez dymu 
i zapachu, mieć zastosowanie i przez to choć 
w części wynagrodzić brak węgla kamiennego, 
tak mocno odczuwany.

N ow e p rz e p is y  o fabrykacyi owocowo- 
i winogronowo-wódczanej i koniakowej w Rosyi, 
ogłasza „W iestnik Finansów8'. Przepisy te ściśle 
stosąją się do gub., gdzie istnieje przemysł winny, 
lecz mogą być przez p. ministra finansów za­
stosowane na wszystkie inne miejscowości, gdzie 
powstają takie fabryki.

7, Drukarni Ludowej w e Lwowie.

Część ekonom iczna.


